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W Wiedniu zanosi się na wybuch Arcybiskup mariawicki Jan Kowalski I
wojny domowej n a  ław ie  o s k a rż o n y c h  H

Dr. Steidle z Innsbrucku, nieznana dotych- . . . . . .  - - ■ _ -  .
czas zagranicy gwiazda, zwrócił przecież w koń- Ś lu b y  m i s t y c z n e  i k o n ie ©  ś w i a t a  w  m a r i a w i c k i m  r e p e r t u a r z e .
cu uwagę ńa siebie nietylko prasy i opinji austrja- Dziesiąty dzień rozpraw. całował mandolinistki, a u jego nóg siedziały dzie
ckiej. Stało się to ku niemałej zapewne satysfak- , , . . qf. Q 1Q9H ci z internatu i śpiewały pieśni miłosne. Był na
cji i zaspokojeniu ambicji austrjackiego dyktato- , -łuock arna au. ». i »ćo. libacji i Nowakowski
ra in spe. Ambicje przywódcy t. zw. Heimwehry Wczorajszy dzień procesu marjawickiego roz ostatni argument usiłował dać Nowa-
sięgają, bowiem bardzo daleko i wysoko. Opierają począł się przy drzwiach otwartych. Sąd wezwał , odpowiedź k?óra wypadła jedna bardzo
się one na konkretnej już dzisiaj sile organizacji świadka obrony duchownego marjawickiego No- . . P > yp J
zbrojnej1, zwerbowanej głównie wśród chłopów wakowskiego. Zeznawał on już onegdaj i wtedy J R ' iak „twierdził niezgodność zeznań No- 

' i górali z Tyrolu. Styrji i Karyntji. Organizacja stwierdzono, że nakłaniał świadków do składania z prawda Gdy Kowalski kaz?ł mu
ta pod nazwą Heimwehry została utworzona swe- fałszywych zeznań przed sądem, w aktach bo- nowozaślubiona żont siostra frmina iść™o 
go czasu pod egidą austrjackiej partji chrzęści- wiem sprawy o pobicie Jadwigi Godlewskiej przez . SVDiaini a onodmówił Kowalski śmiai
jańsko - demokratycznej, jako przeciwwaga so- Nowakowskiego znaleziono zeznanie Wiktorp -Sp7P£ et f^ dził ’
cjalistycznej organizacji zbrojnej, t. zw. Schutz- Perzynówny tej, treści: „Nowakowski dodał, że w « Ranasiak oświadczył że Nowakowski

zeznawac n,e; ■
r hc= cwh se T L ir s r J  I
Seidle, iż nadchodzi moment odpowiedni do wy- ciwko wnioskowi temu zaoponował prokurator, P k k •’ ówhitn 1
zyskania swych własnych ambicyj. Przeprpwadził twierdząc, że nieprawdziwość zeznań marjawi- P P
on przy poparciu pewnych kół uzbrojenie Heim- tów, podległych Kowalskiemu, jest notoryczną. Nowakowski na to dowodził, że marjawici nie
wehry, wcielił do jej szeregów fachowców — o- Sąd udał się na naradę, po której wydał decyzję głosili końca świata, lecz oczyszczenie świata z 
ficerów z byłej armji habsburskiej, wreszcie zwo- niewzywania nowych świadków, poczem rozpo- grzechów ludzi. Zakupy były robione w związku 
łał w Innsbrucku wielki zjazd, na któ ym wy- czął dalsze badania św. Nowakowskiego. z katastrofą, zagrażającą całemu światu, a nie-
głosił programową mowę naszpilkowaną gęsto Na zapytanie adw. Kobylińskego, kiedy się u- tylko Warszawie,

i pogróżkami pod adresem parlamentu, demokra- rodziło pierwsze dziecko w klasztorze, Nowrakow- Na zapytanie przewodniczącego sądu, po co
cji etc. Zapowiedział wreszcie, iż „przyjdzie ze j ski odpowiedział, że metryka dziecka pochodzi z * marjawici robili zakupy i przywozili towary do 
swymi ludźmi do Wiednia i zrobi tam porządek11, i 1924 r. Następnie wyjaśnił, że małżeństwa marja- Płocka, skoro miał nastąpić koniec świata, No- 

- ; * W odpowiedzi na plan Heimwehrowców za- wickie są realne i zupełnie zwykłe. Pojęcie mał- wakowski odpowiedział: „Wszystko jest w mocy
rządziła partja socjal-demokratyczna zjazd swej żeństwa mistycznego jest jedynie przenośnią w Bożej11. Odpowiedź ta w zestawieniu z pytaniem 
Schutzwehry na ten sam dzień 7 października stosunku do łączenia się z niebem. Również to, co wywołała śmiechy na sali, co pociągnęło za sobą 

'* również w Wiener Neustadt, które, jako miasto jest powiedziane w „Pieśni nad pieśniami11, na- przywołanie publiczności przez przewodniczące-'
wybitnie fabryczneŁ uważane jest za fortecę ro- leży uważać za pojęcie alegoryczne. go do porządku.
botniczo - socjalistyczną w Austrji. Niebezpieczeń Na zapytanie, czy na uroczystościach wesel- Następnie św. Nowakowski został skonfronto- ,,
stwo spotkania się w jednym dniu i w jednem mie nych były przyjęcia, Nowakowski odpowiedział, wany ze świadkami: Badowską, Dziewulskim i 
ście 50.000 uzbrojonych Heimwehrowców z równie że była skromna herbatka i ciastka. Mandolini- Głogoszewską, którzy wykazywali mu nieprawdzi, « ? , :
liczną i dobrze uzbrojoną Schutzwehrą, jest tak stek nie było. wość zeznań. Takiż los spotkał znaną z fałszy-
wid czne, groźba możliwej i krwawej masakry Na zapytanie obrony, czy prawdą jest, że Ko- wych zeznań przed sędzią śledczym, Boniecką,
tak jawna, iż zaniepokoiła się nią opinja i prasa walski miał 6 żon, odrzekł Nowakowski, że opiera którą skonfrontowano z Głogoszewską, Niewia- 
austrjacka bez względu na kierunek polityczny, się na aktach stanu cywilnego, głoszących, że Ko- dómską, Prochówną i Tomasówną. Marjawici nie
Dr. Seidle nie kryje pod korcem swych zamia- walski jest zaślubiony przełożonej sióstr, matce mają szczęścia do swych świadków,
rów przeprowadzenia, jeśli się da, wr co nie wątpi Wiłuckiej. Dalej mówił Nowakowski — że „przez p 0 kr5tkiej przerwie zeznawała zakonnica
on sam, puczu zbrojnego, rozpędzenia parlamentu miłość wzajemną i przez wolę Bożą duchowni marjawicka Komorowska - Feldmanowa, małżon V
i obwołania nowego rządu, któryby miał być for- marjawiccy są połączeni za pośrednictwem Ko- k biskum,11 Feldmana Oświadczyła ona że nrze 1
pocztą restauracji monarchizmu habsburskiego, walskiego i Kozłowskiej z Bóstwem11. łożeni jej nałożyli na nia obowiązek odegrania roli

Sytuacja wydaje się dosc zaognioną; me uła- Ogromną wesołosc na sali wywołała konfron- prowokatora(!) w procesie. Udając, że wystąpiła
twia je j1 to, że główne bodaj przyczyny ostrych tacja^ jaka, się odbyła pomiędzy Nowakowskim i z klasztoru Zgłosiła się do państwa Zarębowskich 
antagonizmów między prawicą a lewicą w Austrji ks. Banasiakiem. Powodem jej było wycofanie Q kt5rvcb chodziły wersje że sa autorami proce 
tkwią w ekonomice, a nie w polityce. Socjaliści się Nowakowskiego z poprzednio złożonych ze- gu Kowalskiego. Zarębowscy ofiarowali mando- 
bronią zawzięcie ustawy obecnej o ochronie loka- znan o małżeństwach mistycznych. linistkom po ustąpieniu z klaszt. pomoc materjal-

| torow np., którą, wraz z polityką budowlano-po- Następnie zeznawał ks. Banasiak. Oświad- na j 0pjekg
datkową Wiednia, chrześcijańsko - społeczni a czył on, że w 1926 r. objeżdżali wszystkie paraf je ‘ Radac  ̂z dowiedziała się że w akcji prze-

1 zwdaszeza ich gruja konserwatywna, uważają marjawickie Kowalski, Feldman, Przysiecki i H miriawitnm hiprzp udział nrnhnwr/ narafit
! za wymysł piekielny, zasługujący na starcie z po- Próchniewsld i głosili rekolekcje o ślubach misty- na PowazkTch w Warszawie k̂s Krmeger Usiło

wierzchni ziemi Chodzi też o usunięcie socjali- cznych z komentarzami „Pieśni nad pieśniami11..  wał ja k ‘ b przekupić ia sumą 200 zł. Sprawa tą 
stycznego zarządu Wiednia i zastąpienie go przez Kowalski publicznie na ambonie tłumaczył zebra- interesował się, według Feldmanowej\ biskup 
ciało reprezentacyjne o składzie prawicowym. nym parafjanom, ze śluby mistyczne są inne jak , wojsk polskich ks. Gall i biskup płocki ks.

Rząd austrjacki zachowuje, do tej pory przy- świeckie i ze dzieci zrodzone z takiego małzeń- N0W0\viejski (999)
najmniej, postawę neutralną, pozostawiając jak- s t w a e_zd^ B a n bvł  na zaślu Tak brzmiały zeznania „prowokatorki11! Dal-i gdyby losy dni październikowych rozwojowi wy- Ualej stwierdził Banasiak, ze był na zaślu- w n m mmo
padków. Do Wiener Neustadt ma być, zresztą, bmach Kowalskiego z siódmą jego żoną, Ponew- sze rozPrav'y  w poniedziałek o godz. 10 ziana.
wysłana policja wiedeńska z karabinami maszy- czyńską. Na weselu pito dużo wina. Kowalski B. T.
nowymi, oraz tankami, a także i oddziały wojska, jmłu. _b. —    mm — — w — eh'..j — 'in .» u i  hułł- łji.
Najlogiczniejsze w tym wypadku byłoby zapewne Zamienili z sobą ryż i wino ku małżeńskiego. Po ceremonjalnem powitaniu
ze strony rządu wydanie zakazu, wymarszu do ^  . przez księcia oblubienicy, nowożeńcy zamienili
Wiener Neustadt tak czarnym, jak i czerwonym. » *C *e j| O fy  z a s l u n m  uroczyście pomiędzy sobą, według starego zwycza
Na to się jednak dotychczas rząd nie zgodził, po- japońskiego następcy tronu iu ł rytuału> ryż i wino. Po tym symbolicznym
mimo pewnej propozycji ze strony umiarkowa- ' F a w  akcie ogłoszone małżeństwo za zawarte. Młoda
nych grup chrześcijańsko-społecznych i socjal- Londyn, 1. 10. (radjo). Dzienniki angielskie księżna była uczesana na starodawną tradycyjną 
demokracji. Być może, iż jest to taktyka, której donoszą z Tokio szczegóły zaślubin brata cesarza modłę.
celem ma być zmiękczenie opozycji socjalistycz- japońskiego ks. Szisżibu, z 19-letnią córką japoń- Po obrzędzie zaślubin, odbyło się w nowym pa 
nej w parlamencie i wywarcie na nią pewnej skiego ambasadora, panną Satsuko Matsudaira. łacu ks. Sziszibu śniadanie weselne, zanim młoda 
presji moralnej. Narazie panuje jednak w Au- Zrana oblubieniec udał się do świątyni bogini para książęca była przyjęta przez cesarza japoń- 
strji, a zwłaszcza w Wiedniu, nastrój niepokoju słońca, która jest patronką małżeństwa i w któr- skiego. 

f i trwogi o jutro. ej obliczu odbywa się właściwe zawarcie związ- ... . . . . .  -  _ . .
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Rząd przystąpił do budowy
no w ego  p o rtu  p o ls k ie g o

Warszawa, 1 .10. (radjo.) Przed kilku laty wy­
sunięty projekt budowy portu morskiego w je- 
zioize Żarnowieckiem ma obecnie widoki realiza­
cji. Wyasygnowano już fundusze na przeprowa­
dzenie badań ujścia rzeczki Piaśnicy która na 
przestrzeni 6 kim. łączy jezioro Żarnowieckie z 
Bałtykiem. Badania mająstwierdzić, czy ta część 
wybrzeża polskiego mogłaby służyć w przyszłości 
za podsta wę nietylko dla wielkiego portu rybac­
kiego, ale i przyszłą przystań dla statków pasa­
żerskich żeglugi przybrzeżnej. Jeśli badania wy­
padną korzystnie, spodziewać się należy, że w 
przyszłym roku realizacja projektu nastąpi i 
rząd podejmie prace około budowy portu.

Przesilenie na Litwie 
W a ld e m a ra s  z a m ie r z a  z ło ż y ć  

r z ą d y
Najwyższy na to czas.

Kowno, 1. 10. (radjo). Od kilka dni krążą w 
Kownie pogłoski, iż gabinet Waldemarasa chyli 
się ku upadkowi. Na ulicach miasta i w miastach 
prowincjonalnych Związek ratowania republiki
rozrzuca w wielkiej ilości odezwy, szczególnie mię 
dzy wojskiem.

Z powodu tego, onegdaj prezydent Smetona 
zwołał nadzwyczajne posiedzenie rady ministrów 
i oświadczył, im, iż dotychczasowa polityka Lit­
wy prowadzi do ruiny kraju i należy za wszelką 
cenę przeprowadzić rewizję kierunku polityczne­
go. Prezydent Smetona przedstawił w bardzo pe­
symistycznych barwach stan stosunków na Lit­
wie. W odpowiedzi Waldemarasa oświadczył, iż 
walka polityczna, jaka się toczy na Litwie, toczy 
się wyłącznie między nim a opozycją. Wobec tego 
uważa za jedyną drogę wyjścia ustąpienie.

W związku z tem spodziewane jest wkrótce 
przesilenie gabinetowe. Wieczorem tego samego 
dnia Waldemaras odbył długą konferencję z po­
słami niemieckim i sowieckim.

Chińscy bandyci morscy
s p lą d ro w a li o k rę t

Hong-Kong, 1. 10. (radjo.) Parowiec angielski 
„Anking“, należący do „China Navigation Com­
pany”, który zdążał z Singapore do Swatów, zo­
stał opakowany w dniu 26 zm. przez piratów i 
uprowadzony do Hong-Hai-Bay, położonej na 
północ od słynnego siedliska piratów Bias - Bay, 
i doszczętnie splądrowany.

Oficer okrętu oraz naczelny mechanik, obaj 
anglicy,, zostali zabici. Kapitan zaś parowca oraz 
kwatermistrz chińczyk odnieśli rany.

Następnie doniesienie radjowe o losach stat­
ku stwierdza, że „Anking” zdąża obecnie do Hong- 
Kongu, gdzie przybycie jego oczekiwane jest dziś 
popołudniu.

Na Wiśle pod Toruniem 
r o z p o c z ę ła  s ię  budow a now ego  

m o stu
Uroczyste poświęcenie kamienia węgielnego.

Dnia 29-go września odbyło się w Toruniu u- 
roczyste poświęcenie kamienia węglowego pod bu 
dowę przyczółka mostowego drugiego budujące­
go się mostu drogowego na Wiśle i pod przyszły 
gmach województwa pomorskiego. (Na uroczy­
stość przybył ks. biskup Okoniewski i p. minister 
robót publicznych inż. Moraczewski w towarzy­
stwie naczelnika wydziału budowy mostów w mi­
nisterstwie robót publicznych inż. Kalinowskiego.

O godz. 11-ej ks. dziekan Kozłowski odprawił 
w kościele Najświętszej Panny Marji na intencje

budowy, mszę świętą, a ks. biskup Okoniewski, 
po skończonej mszy, ze stopnia ołtarza wygłosił 
okolicznościowe przemówienie.

Po nabożeństwie wszyscy zebrani udali się 
nad Wisłę, gdzie odbyło się poświęcenie kamienia 
węgielnego, którego to aktu dokonał ks. biskup 
Okoniewski. Przed poświęceniem przemówili do 
p. ministra robót publicznych: starosta krajowy 
dr. Wybicki i prezydent miasta Bolt, dziękując p. 
ministrowi, jako przedstawicielowi rządu, za życz 
liwą opiekę, jaką rząd otacza budowę obu objek- 
tów.

Po odczytaniu aktu pamiątkowego przez inż. 
Maćkowskiego i wymurowania tego aktu we wnę­
trze kesonu, udali się wszyscy na miejsce budowy 
gmachu województwa, gdzie ks. biskup Okoniew- 
ski dokonał poświęcenia tamienia węgielnego.

Po tej uroczystości prezydent miasta wyręczył 
ks. biskupowi Okoniewskiemu, p. ministrowi Mo- 
raczewskiemu, p. inż. Kalinowskiemu i wojewo­
dzie Lamotowi pięknie wykonane albumy, zawie­
rające fotografje zabytków' historycznych miasta 
Torunia oraz fotografie obecnego stanu robót 
przy moście i gmachu województwa.

Anglja, Francja i Włochy 
P ró b u ją  w e jść  w b liż s z e  

p o ro z u m ie n ie
ze sobą.

Paryż, 30. 9. (radjo). „Chicago Tribune” dowia­
duje się, że Anglja i Francja poczyniły w Rzymie 
kroki dyplomatyczne celem osiągnięcia zbliżenia 
się Włoch do obydwuch państw objętych umową 
morską. Miano uczynić następujące propozycję":

1) Włochy przystępują do paktu morskiego 
Francji i Anglji, 2) Cała polityka bałkańska kon­
centrować się będzie w kompetencjach tych trzech 
mocaistw, 3) Włochy otrzymują specjalne konce­
sje na Dalekim Wschodzie, 4) Włochy otrzymują 
mandat w Syrji, 5) rozszerzone będą wpływy 
Włoch w Abissynji i Arabji. Za to Włochy musia­
łyby zrezygnować wobecFrancji z żądań wTunisie 
Na tych warunkach mogłoby nastąpić zbliżenie 
Włoch do Anglji i Francji — na tle ujednostaj­
nienia warunków budowy okrętów wojennych.

Chcą zrzucić nienawistne jarzmo 
Z n o w u  w y k ry to  s p is e k  

a n iy b o le z e  w ie k i
Tym rażeni' wśród studentów.

Londyn, 1. 10. (radjo). Z Moskwy donoszą, 
że 22 studentów Kubańskiego Instytutu rolnicze­
go wKrasnodarze zostało aresztowanych pod za­
rzutem spisku antirewolucyjnego. Wszyscy ci mło 
dzi ludzie są synami byłych oficerów i urzędni­
ków. e

Jak twierdzą władze miejscowe, spiskowcy 
mieli zamiar stosować terror wobec przedstawi­
cieli Sowietów, wysadzać w powietrze budynki 
państwowe i t. d. Rozpowszechniali oni pisma i 
ulotki nawołujące do obalenia G.P. U. oraz do 
przywrócenia wolności prasy i słowa.

Sądowa rozprawa przeciwko aresztowanym 
spiskowcom odbędzie się w październiku w Ro­
stowie nad Donem.

Przed rokiem zdarzył się wypadek, iż stu­
dentka Zeneida Kryłowa została zepchnięta z mo­
stu do rzeki Kubań i utonęła. W związku z tem 
zostało aresztowanych 2 studentów i "skazanych 
za rzekome dopuszczenie się gwałtu na dziewczy­
nie. Obecnie wyszło na jaw, że Kryłowę zamordo­
wano z pobudek politycznych, gdyż członkowie 
tajnej organizacji obawiali się, że wyda ona spi­
sek przed policją.

W Rumunji zanosi się na walkę 
K s ią ż ę  K a ro l c h c e  z a s ią ś ć  

na tronie.
Bukareszt, 30. 9. (radjo.) W bieżącym tygod­

niu krążyły po Rumunji w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy ulotka z manifestem księcia Karola, 
jego fotograf ją  i podpisem. Manifest nosi tytuł: 
„Do ludu rumuńskiego!” — i zaczyna się od słów: 
„Nie zapominajcie o synu Ferdynanda!” Treść 
odezwy stanowi program polityczny ks. Karola, 
który tenże solennie obiecuje zrealizować. Ks. 
Karol domaga się rozpisania nowych wyborów, 
zniesienia wszystkich monopolów gospodarczych 
gwarancji swobodnego wystąpienia opozycji par­
lamentarnej, aby w ten sposób mógł być zapew­
niony demokratyczny system rządów itd. Zna­
mienną stroną tego programu są liczne żądania 
na tle ekonomicznemu które godzą w autorytet 
partji liberałów i przeciw niej są wymierzone. 
Odezwa podkreśla fakt, że ks. Karol nie ustąpił 
własnowolnie, lecz zostałzmuszony do wyrzecze­
nia się tronu. Książę uległ przymusowi jedynie 
dlatego, ponieważ spodziewał się, że król Ferdy­
nand sam powoła go wkrótce do Bukaresztu. Tym 
czasem zmarł król Ferdynand i ks. Karol zamie­
rza obecnie wrócić na tron ojców, powołany wo­
lą narodu.

Robotnicy fabryczni 
p rz e p ę d z a ją  e g z e k u to ró w  

są d o w y ch
za pomocą gazów trujących.

Z Drezna donoszą o niebywałym dotąd sposo­
bie walki z egzekutorami sądowymi, który to spo­
sób po raz pierwszy zastosowali robotnicy fabryki 
C. G. Tretzen Eidam w Bautzen. Ponieważ firma 
ta popadła w niewypłacalność, na żądanie wierzy­
cieli przybyli do fabryki egzekutorzy sadowi ce­
lem przeprowadzenia licytacji ruchomego inwen- 
tarza.  ̂ ^ *.*-ą

Robotnicy fabryczni przekonani o tem, iż fa­
bryka przy dobrej woli wierzycieli mogłaby dalej 
bardzo korzystnie prosperować i tem samem na­
dal dać zatrudnienie i możność egzystencji licz­
nym rodzinom robotników, stawili czynny opór 
przeciwko licytacji. Przypuścili oni atak gazowy 
na egzekutorów, otwierając generatory gazowe i 
wyłączając światło elektryczne.

Silne oddziały policji, które przybyły na 
miejsce musiały się również wycofać pod napo- 
rem fali trujących gazów.

Wobec tego wierzyciele upadłej firmy zdecy­
dowali się na pertraktacje z robotnikami, i mają 
zamiar obecnie przekonawszy się, iż postulaty 
robotników są słuszne, prowadzić dalej przedsię­
biorstwo.

Straszna zemsta zdradzonego męża
M o rd u je  żo n ę , p o d p a la  dom  

k o c h a n k a
i topi nieślubne dziecko

Wilno, 30. 9. (radjo.) We wsi Malkiewicze, 
gminy rubieżowickiej, zdarzył się wstrząsający 
dramat rodzinny. Niejaki Darozow, po powrocie 
z wojska dowiedziawszy się, że żona jego utrzymy 
wała stosunki miłosne z gospodarzem Kojanem, 
z któregoto związku był syn w przystępie zazdro­
ści chwycił siekierę, którą rozpłatał głowę żonie. 
Następnie wybiegł i podpalił zabudowania uwo­
dziciela swej żony, syna zaś ze związku żony swej 
z Kojanem wrzucił do stawu. Sam w przystępie 
szału powiesił się dnia następnego w pobliskim 
lesie. Wypadek ten wywarł na okolicznych miesz­
kańcach przygnębiające wrażenie.

tajemnica starej chaty
Powieść sensacyjna z dni współczesnych. 
1) -------------

I.
Samobójstwo z rozkazu.

Zbliżało się południe. Pogoda panowała 
wprost przecudna. Ciepłe słońce czerwcowe spły­
wało na ziemię szerokiemi strugami. Na ulicy 
Szerokiej w Toruniu panował ruch jak zwykle. 
Fala narodu płynęła chodnikami w jedną i dru­
gą stronę, po bokach jezdni mknęły auta," turko­
tały wozy — środkiem pędziły tramwaje.

W oknach wystawowych firmy ,Bławat” mi­
gotały się biusty przechodniów. Od czasu do cza­
su ktoś ciekawszy stawał przed kryształową szy­
bą i oglądał wyłożony poza nią towar. Niejeden 
decydował sie nawet wejść do składu, lecz da­
remnie chwytał za klamkę drzwi — były zam­
knięte, a co dziwniejsza zasłonione.

Cóż mogło skłonić właściciela, że w dzień 
powszechni nie otworzył interesu.

Odpowiedź na to pytanie znajdowała się w 
dodatkach nadzwyczajnych, rozrzuconych przez 
kolporterów po mieście. Publiczność poprostu je 
sobie wyrywała. Krzyczącemi czcionkami głosiły 
one następującą wiadomość:

Samobójstwo znanego kupca.
Przyczyną tragicznego kroku — bankructwo.

Od dłuższego już czasu chodziły wśród 
. sfer kupieckich słuchy, że pan Szymański,

właściciel firmy „Bławat”, znajfduje się w 
trudnościach płatniczych. Ogólnie jednak 
przypuszczano, że przedsiębiorstwo o tak re­
nomowanej tradycji jak firma „Bławat”, dy­
sponując znacznym kredytem choćby moral- 
nym, prędko wybrnie z przejściowych kło­
potów.

Tymczasem nieszczęśliwym zbiegiem oko 
liczności dwóch najpoważniejszych dłużni­
ków pana Szymańskiego zgłosiło upadłości, 
powodując temsamem niewypłacalność je­

go samego .
Wczoraj wieczorem po zamknięciu skła­

du pan Szymański pozostał jeszcze przez pa­
rę godzin w biurze wraz ze swoim buchalte­
rem. Do późna w nocy obliczał długi i swe 
należności, robił zestawienie posiadanego 
majątku i w rezultacie stwierdził, iż będzie 
musiał zameldować bankructwo.

Nie zdradzając żadnego zdenerwowania, 
pan Szymański wysłał buchaltera na spoczy­
nek, a sam zatelefonował żonie, iż nie przyj­
dzie, bo popracuje aż do rana.

Kiedy dzisiaj1 rano o godz. 8-ej główny ek- 
spedjent otworzył skład i wszedł do środka, 
oczom jego przedstawił się groźny widok. Na 
progu biura w gęstej kałuży krwi leżał trup 
pryncypała. Tuż obok niego na chodniku 

znajdował się rewolwer.
Przywołana policja stwierdziła fakt samo 

bójstwa. W kieszeni śp. Szymańskiego zna­
leziono cztery listy adresowane jeden do pro­
kuratora, drugi do wierzycieli, trzeci do żony 
a czwarty do Bartłomieja Warzechy, pracu­

jącego w firmie „Bławat” od chwili jej po­
wstania, t. zn. lat około dwadzieścia w chara­
kterze woźnego.

Treść listów pozostaje tymczasem w ta­
jemnicy.

Tragiczny zgon znanego i cenionego kupca 
wywołał w mieście zrozumiałe współczucie 
dla nieszczęśliwej wdowy po ś. p. Szymań­
skim.

O bliższych szczegółach całej afery nie 
omieszkamy szanownych czytelników w mia­
rę możności poinformować.
Na temat sensacyjnego samobójstwa dysku­

towano w mieście dużo i szeroko, a z biegiem 
czasu zaczęły przed firmą „Bławat” gromadzić 
się liczne grupy gapiów.

Wewnątrz składu zaś urzędowała Komisja 
Sądowa. Trupa wywieziono po oględzinach le­
karskich do prosektorjum, poczem sędzia śledczy 
rozpoczął przesłuchiwanie personelu. Na ogół 
żaden z pracowników nie wiele umiał powiedzieć. 
Wszyscy byli zdumieni i przerażeni okropnym 
wypadkiem.

Pod koniec sędzia zawołał:
— Bartłomiej Warzecha!
Do biura przystąpił człowiek lat czterdzie­

stu, przysadzistej postaci, o poczciwej twarzy, 
ozdobionej sumiastym wąsem. W oczach woźne­
go szkliły się grube łzy. On jeden w tem gro­
nie płakał ze serca za biednym samobójcą.

Sędzia popatrzał przez moment na Warze­
chę, poczem podał mu ćwiartkę papieru:

(Ciąg dalszy nastąpi.)



CHOJNICE, dnia 3 października 1958 r.

Kronika radiowa.
Wykrycie malji wykradającej dzieci w Chicago.

Ogromne wzburzenie wywołało w Chicago wy 
krycie włoskiej tajnej organizacji, której celem 
było wykradanie dzieci dla celów wymuszań. 
Okazało się mianowicie, że w pewnej starej farmie 
trzymano około 11 dzieci zrabowanych, od któ 
rych rodziców zażądano wysokiego okupu. Poli­
cja zdołał część bandy wyśledzić i aresztować.

Masowy mord na posiedzenia komunistów.
W Podolsku zaszedł mrożący krew w żyłach 

wypadek masowego morderstwa, którego dopuś­
cił się naczelnik miejscowej milicji. Oto na posie­
dzeniu rejonowego komitetu partji komunistycz­
nej zastrzelił on prezesa komitetu, sekretarza i 
jiednego z członków zarządu, poczem na oczach 
przerażonej rzeszy zebranych wpakował sobie 
kulę w głowę. G. P. U. troskliwie ukrywa przy­
czynę, dla której sprawca dokonał swego straszli­
wego czynu.

Zamiast ryb zabił siebie.
We wsi Popielowo zdarzył się tragiczny wypa 

dek. Dwaj mieszkańcy tej wsi Mroczek i Łasie- 
wicz wybrali się na ryby. Dla ułatwienia sobie tej 
czynności, Mroczek zaopatrzył się w granat ręcz­
ny. Nad rzeką granat eksplodował. Siła wybuchu 
oberwała Mroczkowi obie ręce i rozerwała mu 
brzuch. Nieszczęśliwy wkrótce zmarł. Łosiewicz 
został ciężko ranny.

Codzienne przechadzki Ojca Świętego.
Z ustaniem gorącego sezonu letniego i % na­

dejściem chłodniejszychh dni jesiennych , papież 
podjął swoje codzienne przechadzki po ogrodach 
Watykanu. Podczas dni deszczowych papież wkła 
da na siebie długi biały głaszcz i nie zważając na 
deszcz, spaceruje z zapałem po pięknych ścież­
kach ogrodowych. Przechadzki te wpływają wi­
docznie korzystnie na stan zdrowia Ojca Świętego 
gdyż wygląda on obecnie doskonale i czuje się 
bardzo dobrze.

Bolszewicy gnębią włościan. .i .
Przewodniczący „Wcika“ Kalinin w jednej z 

mów wygłoszonych w Moskwie zwrócił uwagę 
sowietów na zanadto gorliwe ściąganie podatków 
z włościan i na bezwzględne postępowanie urzę­
dów podatkowych, które zrujnowały zupełnie 
wiele gospodarstw włościańskich. Mowa Kalinina 
w obronie włościan uważana jest za zwycięstwo 
kierunku umiarkowanego.

Stutysięczne armje chińskie bez pożywienia.
Donoszą tu z Pekinu, źe generałowie armji 

chińskiej zawiadomili rząd w Nankinie o zupeł­
nym braku pożywienia dla ich stutysięcznych 
armji. Żołnierze nie posiadają również dostatecz­
nego okrycia, mimo wzrastających chłodów.

Jak Niemcy wyszli na swych przyjaciołach.
Wczoraj odbyła się likwidacja koncesji Moło- 

gales, której straty wynoszą 16 i pół miljona mk. 
Zobowiązania firmy będą regulowane 27 proc. 
Koncesja Małogales zerwała stosunki z Rosją 
sowiecką, a pracownicy odwołani są do Niemiec.

Ślub japońskiego następcy tronu.
W sobotę rano w pałacu cesarskim odbył, się 

ślub następcy tronu księcia Sziszibu z córką nowo 
mianowanego ambasadora Japonji w Anglji Set- 
suko Matsudaira.

Nagroda pokojowa Nobla za rok 1928
Dzienniki norweskie piszą, że największe 

szanse otrzymania nagrody Nobla za rok 1928 ma 
Kellogg, pozatem wymieniają lorda de Cecila, 
Juvenela, prezydenta Massaryka i posła grec­
kiego w Paryżu Politisa. Nagroda przyznana bę­
dzie 10 grudnia.

Tragiczna śmierć urzędnika.
W Tarnopolu zdarzył się tragiczny wypadek 

którego ofiarą padł Hipolit Prensner, urzędnik 
tamtejszej izby skarbowej. Udał się on do pobli­
skiego kamieniołomu, którego wysoki brzeg ober­
wał się i przysypał go całkowicie.

Ponieważ w tym czasie w kamieniołomach 
nie było nikogo, nie zauważono wypadku i dopie­
ro po upływie całej doby poszukiwań za zaginio­
nym natrafiono na jego zwłoki.

Potworna zbrodnia
R o d z ic e  m o rd o w a li sw e  w ła sn e  

d z ie c i
Landdesbut, 1. 10. (radjo.) W miejscowości 

Landeshut aresztowano małżeństwo Moschnerów, 
pochodzących z miasteczka Schoenberg. Miano­
wicie małżeństwu temu w przeciągu 7 lat umarło 
wśród tajemniczych okoliczności pięcioro dzieci. 
Wobec krążących pogłosek* jakoby Moschnerowie 
pozbywali się swych dzieci w sposób zbrodniczy, 
władze zarządziły obdukcję zwłok ostatnio zmar­
łego dziecka, która wykazała, że niemowlę zostało 
otrute.

Dokonana rewizja dała grozą przejmujące wy 
niki. W skrytce w murze znaleziono tak olbrzymi 
magazyn trucizn, że wystarczyłby na uśmierce­
nie kilkudziesięciu osób. Zbrodniczą parę odsta­
wiono do więzienia w Landeshut.

Niezwykle małżeństwo 
C ó rk a  p o ś lu b ia  m o rd e rc ę

swego ojca.
Budapeszt, 1. 10. (radjo.) Donoszą tu z okolic 

Miśkolcz o niezwykłym ślubie, który miał miejsce 
w ostatnich dniach. 23-ietnia wieśniaczka Irma 
Ujj poślubiła mordercę swego ojca Józefa Drotosa. 
Przed 19 laty 22-letni Józef Drotos zamordował 
Ludwika Ujj za namową żony, a swej kochanki. 
Młody człowiek wraz ze swą kochanką-został ska- 
znany na długoterminowe ciężkie więzienie. Z po­
wodu wzorowego sprawowania się w więzieniu 
został Drotos wypuszczony przed kilkoma tygo­
dniami na wolność. Powrócił on do swej rodzinnej 
wioski, gdzie poznał córkę zamordowanego. Mię­
dzy dwojgiem ludźmi zawiązało się bardzo głębo­
kie uczucie. W ten sposób młoda wieśniaczka po­
ślubiła mordercę swego ojca i kochanka swej 
matki.

K R O N IK A  M IE JS C O W A .
CHOJNICE, dnia 2 paźzierdnika 1928 r.

DZIŚ SIĘ ROZPOCZĘŁO.
W numerze dzisiejszym rozpoczęliśmy druk zapowie­

dzianej powieści p. t. „Tajemnica starej chaty ; Dla lat- 
wiejszej orjentacji Szan. Czytelników zaopatrzymy każdy 
odcinek w numer bieżący. Kto jeszcze chce gazetę zamó­
wić, może uskutecznić to w administracji przy ul. Człu- 
chowskiej.

NIE ZAPOMINAĆ!
Mężczyznom urodzonym w r. 1910 zwracamy uwagę 

na dzisiejsze obwieszczenie Magistratu, zamieszczone w 
dziale ogłoszeń niniejszego numeru naszej gazety. Wezwani 
powinni się stawić do rejestru.

UWAGA WŁAŚCICIELE KONI.
Wszystkim właścicielom koni, posiadającym konie 4- 

letaie i starsze a nie mającym na te konie jeszcze ksią­
żeczki ewidencyjnej, zwracamy uwagę, iż w dniu 4 bm. o 
godz. 8-mej zrana odbędzie się przegląd na owe konie na 
Placu Piastowskim. Kto po tym terminie nie będzie miał 

książeczki ewidencyjnej na , konie, ulegnie surowym 
łrnom. Dlatego wzywamy zainteresowanych, aby do prze- 
-gUdii z końmi się stawili.

WEZWANIE DO NIEZNAJOMEJ OSOBY.
Osoba, która w ub piątek nadała list polecony w choj­

nickim Urzędzie Pocztowym do Nowego Dworu za recepi- 
sem nr. 2689, proszona jest o podanie swego adresu do na­
szej redakcji. Chodzi o ważną sprawę.
UCZCIWEGO ZNALAZCĘ PROSI SIĘ O ZWROT ZGUB

Woźny Urzędu Skarbowego p. Frań. Niemojews] 
będącw poniedziałek między 9 a 10-tą przed poł. na poczt 
w Chojnicach zgubił 50 zł. gotówki nie własnej. Będzie z 
tern musiał pokryć zgubę z swej szczupłej pensji. Ucz< 
wego znalazcę prosi się niniejszem o zwrócenie znalezi 
nych pieniędzy.
URODZENIA, ZGONY I ŚLUBY W DRUGIEJ POŁOW

tt WRZEŚNIA.
Urodzenia: Robotnik Franciszek Weltrowski, cór] 

Wanda Stanisława, robotnik kole owy Franciszek Grocha 
córka Olga Krystyna, starszy ustawiacz kolejowy Jer 
Kiihn córka Teresa Elżbieta, kolejowy pomocnik biuro\ 
Jan Knitter syn Edmund Alojzy, robotnik Ferdynand Zi 
mann córka Gerda Fryda, szewc Michał Czupa syn Zy 
munt Bolesław, leśniczy Karol Zajada córka Marja Teres 
administrator Maksymiljan Łuczak syn Maksymiljan A 
drzej, ślusarz kolejowy Tomasz Kryczyk syn Henryk T 
raasz, asystent kolejowy Józef Wąs syn Kazimierz, robotn 
kolejowy Franciszek Pałubicki córka Zofja, asystent kol 
jowy Antom Czubek córka Lidja Helena, kupiec Frant 
szek Guntzel syn Stanisław Edmund, szwajcer Ignacy J 
mcki syn Kazimierz. J

Zgony: Urszula Krystyna Dziura 3 miesące Czluchm 
ska 39; robotnica Elźbiett Mielke la 18 z Minikowa, p 
wiat Tuchola; Olga Krystyna Grochała 7 dni Rzezalna 
Otton Jan Połczyński 2 miesiące i 10 dni Pietruszkowa 1

Śluby: Palacz parowozu Jan Drewek kawaler zamie­
szkały w Duisburgu w Niemczech i krawczyni Marta Orczy- 
kowska panna z Chojnic Ogrodowa 7.

WYŚCIGI CYKLISTÓW.
W niedzielę odbyły się wyścigi miejscowego niemiec­

kiego klubu kolarzy o mistrzostwo klubu. Trasa prowa­
dziła przez Rytel, Czersk, Raduń, Brusy i Męcikał i wyno- 
siki 100 kim. W wyścigach brało udział tylko dwóeh za­
wodników. Start nastąpił o godz. 8.20. Mistrzostwo klubu 
zdobył mistrz zeszłoroczny Zygfryd Guehring osięgając czas 
3 godziny 35 minut. Drugi przyjechał Artur Ziemann w 
czasie 3 godzin 41 minut 25 sekund.

------ ---- ---------- i  V A J U H O  X .
Do ministerstwa komunikacji zwrócono się z terenu 

granicznego w kwestji ograniczenia liczby klas w poc 
gach. Anglja proponuje zniesienie dotychczasowej kit 
pierwszej, przemienienie drugiej na pierwszą, a trzeciej 
drugą. Klasa pierwsza istniała by tylko jako luksusowa 
pociągach kurjerskich i tranzytowych i byłaby urządzę 
na wzór wagonów salonowych.

Ministerstwo komunikacji odnosi się do tych plan 
przychylnie. Na razie ministerstwo dąży do zlikwidował 
4-tej klasy na niektórych linjach w b. zaborze pruski 
drogą stopniowego podwyższenia cen bilettów aż do wy 
wlfrótc0611̂  ^ etów 3-6j klasy. Zrównanie nastąpi ;
PODWYŻSZENIE KOSZTÓW UTRZYMANIA W ZAKł

DACH KRAJOWYCH.
Z dniem 1. 9. r. b. podwyższono koszta utrzyma] 

pacjentów w zakładach krajowych jak następuje:
1) dla pacjentów umysłowo chorych z Pomorza I 

samopłacących — 10 zł. dziennie, II kl. samopłacących 
b zł. dziennie, III kl. samopłacących — 5 zł. dziennie, III 
gm. ubogich zł. 1.80 dziennie.

2) dla głuchoniemych z Pomorza w zakładzie w W 
herowie: za ubogich i samopłacących zł. 1.80 dziennie

3) dla dzieci epileptycznych i umysłowo upośledzony 
z Pomorza (do lat 16) w zakładzie w świeciu: za .ubogi 
i samopłacących zł. 1.80 dziennie.

4) dla gminnych ubogich starców z Pomorza w zak 
dzie dla krajowych ubogich w Chojnicach — zł. 1.80 dz 
nie.

TURYSTYKA NA POMORZU.
Na posiedzeniu Wojewódzkiej Komisji Turystyczn 

postanowiony zorganizować ąa obszarze’ tutejszego wo 
wództwa miejscowe komitety i towarzystwa, któreby i 
jęły się pracami mającemi na celu ułatwienie zwied: 
ma Pomorza tym osobom i turystom, którzy w związ 
z przyjazdem na wystawę krajową chcieliby równ 
zwiedzić i poznać Pomorze. Jednym z członków ściślejs 
go komitetu został obrany p .  in. M. Leśnikowski, ma 
W. P. w spocz. który przy objazdach będzie organizov 

j £ ^ rzystwa wzgrl ĉlnie komite 
Z POMORSKIEGO OKRĘGOWEGO INSPEKTORAT!

STRAŻY GRANICZNEJ.
Do Pomorskiej Komendy Okręgowej Straży Graniczi 

zostali przyjęci następujący oficerowie w charakterze 
spirantów p. J. Sierosławski, p. C. Jarecki p. M. Rychi

ski, p. W. Kotarbiński, p. S. Lipski i aspirant p K. Ko-?
ciatkiewicz (A)

OBCHÓD DZIESIĘCIOLECIA NIEPODLEGŁOŚCI.
Rząd i społeczeństwo wytężają swe siły, by upamiętnić 

i uczcić rocznicę dziesięciolecia niepodległości Rzplitej. 
Utworzono specjalną komisję pod przewodnictwem szefa 
biura prezydjum rady ministrów, która systematycznie od­
bywa konferencje

Na ostatniej naradzie wyłonił się wrposek Min. Pracy 
iOpieki społecznej co do budowy zakładów specjalnych dła 
uczczenia rocznicy. Projektowane jest wniesienie domu 
matki i dziecka, dom wywczasów dla młodzieży pozaszkol­
nej, domu dla sierot po poległych za ojczyznę, wreszcie stwo 
rżenie funduszu ubezpieczenia na starość. (A)

BIEG SZTAFETOWY WZDŁUŻ GRANIC PAŃSTWA.
Między 25 września a 10 października odbędzie się w 

r. b. pierwszy wielki bieg sztafetowy wzdłuż granic Pań­
stwa, w którym weźmie udział K. O. P. i Str. Gr. Obok 
zadań ogólno sportowych bieg ma na celu wykazanie sto­
pnia sprawności w organizowaniu i utrzymania łączności 
w służbie granicznej

Bieg rozpocznie się od granicy z Prusami Wschodniemi 
z punktu, w którym schodzą się posterunki K. O. P. i Str. 
Graąicznej i odbywać się będzie w dwóch kierunkach, na 
wschód i zachód by następnie zakończyć go w punkcie 
wyjściowym. (a )
DODATEK GRANICZNY — WYPŁACANIE OFICEROM 

I SZEREGOWYM POWOŁANYM NA ĆWICZENIA 
WOJSKOWE.

Dtw. Str. Gr. wyjaśnia, iż oficerowie i szeregowi Str. 
Gr. powołani na ćwiczenie wojskowe nie tracą praw do po­
bierania 25 proc. dodatku granicznego w czasie tych ćwi­
czeń. (A)

Z  n a jb liż s z e j o k o lic y .
Silno, pow. sępoleński. (Zaraza świń.) W za­

grodzie p. E. Schafera została stwierdzona zara­
za świń.

Duża Cerkiew, pow. sępoleński. (Wybory do 
Rady Powiatowej Kasy Chorych.) W szkole miej­
scowej w' dniu 25 listopada r. b. od godz. 8-ej do 
20-etj odbędzie się głosowanie dla ubezpieczonych 
jak i pracodawców z okręgu wyborczego 1 (Dą­
brówka, Duża i Mała Cerkiew, Obkaz) do Rady 
Powiatowej Kasy Chorych w Sępólnie.

Iłowo, powr. sępoleński, (Rożyca świń.) W za­
grodzie p. Lipińskiego urzędowa została stwie- 
dzona różyca świń.

Suchorączki, pow. sępoleński. (Pomór świń.) 
W gospodarstwie p. Urbana zauważono pomór 
świń. środki zapobiegawcze zostały wydane na 
miejscu.

Witkowo, pow. sępoleński. (Zmiana godzin 
urzędowania.) Począwszy od dnia 1 b. m. na tutej­
szym punkcie przepustkowym — granicznym o- 
bowiązywać będą nowe godziny urzędowania i 
tak punkt przepustkowy otwarty będzie 3 dni w 
tygodniu t. j. niedzielę, poniedziałeki i czwarteki 
i to od godz. 8 do 11 i od 15.30 do 17, w dni świą­
teczne od 8 do 11 i od 13 do 14.

Henrykowo, pow. sępoleński. (Godziny urzę­
dowania U ,C.) Od dnia 1 października tutejszy 
urząd celny będzie urzędować w dni powszechnie 
od godz. 8 do 12 i od godz. 14 do 17, w dni świą­
teczne od godz. 8 dol2.

Dorotowo, pow. sępoleński. (Zmiana godzin, 
urzędowania.) Miejscowy Urząd Celny począwszy 
od dnia 1 b. m. urzęduje w dni powszechne od 
godz. 8 do 12 i od 14 do 17, w dni świąteczne od 
godz. 9 do 12.

Zalesie, pod Tucholą. (Napad w lesie.) Oberży 
sta tutejszy p. Barwina będąc onegdaj w Tucholi 
wracał rowerem późno wieczorem do domu. W 
drodze spotkała go niemiła przygoda. Jadącego 
szosą w lesie, w pobliżu nadleśnictwa Gołąbek za­
trzymał jakiś osobnik. Napastnik przerżnął gumy 
śledniego kołka i żądał wydania pieniędzy. Ober­
żysta jednak nie stracił przytomności, a tylko 
szukając niby pieniędzy, w stosownej chwili u- 
derzył napastnika w brzuch i to tak silnie, iż ten 
się wywrócił. Sprawiwszy rabusiowi pożądne la­
nie p. Barwina zostawił go na łasce losu w lesie. 
Nazajutrz wczesnym rankiem udał się w towarzy­
stwie na miejsce zajścia. Napasttnika już nie było, 
a jedynie ślady krwi i opodal leżący nóż świad­
czyły o nocnej awanturze. (c)

Iwiec, pow. tucholski. (Wśród Wojaków i Po,- 
wstańców.) Miejscowi Wojacy wybudowali sobie 
na grucie p. Kowalskiego strzelnicę, na której 
przedostatniej niedzieli urządzili strzelanie. Naj­
lepszym strzelcem został p. Stanisław Kantak, 
drugim p. Rydzkowski — miejscowy sołtys, trze­
cim p. Bronisław Joppek. W związku z zawodami 
strzeleckiemi urządzono wieczorem na sali p. Ry- 
dzkowskiego zabawę. (c)

Baczność Powstańcy i Wojacy! Zebranie miesięczne* 
Towarzystwa Powst. i Wojaków w Chojnicach odbędzie 
się w środę dnia 3 bm. o godz. 8 wiecz. w salce p Locha.

Wszyscy członkowie winni się stawić. Goście mile wi­
dziani Wolność!

(—) Morawski, prezes i por. rez. 
Tow. śpiewa „Lutnia". Zebranie miesięczne odbędzie 

się w środę dn 3 b. m. nieodwołalnie o godz. 8 wiecz w lo­
kalu p Kaletty.

Lekcje śpiewu odbędą-się w tym tygodniu tylko dla 
chóru męskiego w piątek o godz. 8.15 w szkole, ponieważ 
rozchodzi się o wćwiczenie nowej mszy św. na chór męski 
komplet, konieczny. ^

Nowi kandydaci do chóru męskiego mile widziani.

Towarzystwo Pań św. Wincentego a Paulo^W^rodę.
dnia 3 bm. o godz. 5-tej po poi. odbędzie się nadzwyczajne 
zebranie Z powodu ważnych spraw prosi się o liczny udział 
Zebranie odbędzie się na salce w klasztorze.

jJ®*' Katolickiej Młodzieży Męskiej. Zebranie plenar­
ne odbędzie się we wtorek dnia 2. 10. rb. o godz. 8-mej wiecz 
w szkole powszechnej. %

Uprasza się o liczny udział członków.
Gotótw! Zarząd.



CHOJNICE, d \? 3 października 1928 r.

Oferta jesienna Dziennie dopłyń) t o m  
Ceny bezkonkurencyjne

Konfekcja damska
Płaszcze damskie, zamsz 
Płaszcze damskie, materj. ang.
Płaszcze damskie, „ „ z  futerk. 
Płaszcze damskie, ryps. eleg. krój z futerk. 
Płaszcze damskie, czarne barankowe 
Płaszcze damskie pluszowe, eleg. podszewk. 
Suknie damskie popelin., eleg. krój 
Suknie damskie ryps.

Materiały na sukienki
Popeliny, modne kolory 
Popełiny, pierwszorzędnej jakości 
Popeliny-ryps, trwały materjał 
Popeliny-ryps, czysta wełna 
Popeliny-ryps, modne kolory 
Materjały szkockie, podwójnej szerok. 
Materjały na bluzki, prąźk., czysta wełna 
Flanela wełn. na bluzki, prążków.
.Flausze na płaszcze, wzorzyste

39.00 
5 8 0 0
95.00

145.00
105.00
135.00 

1650  
58 00

2.75 
3.90 
5.25 
5.70 
8 20 
2.45 
7.50 
975  

10.95

Materjały bawełniane
Molton popielaty * 0.90
Molton niebielony 1.90
Molton bielony 1.95
Flanela na koszule, prążków. 1.35
Flanela na koszule 1.65
Barchan-vełour, dobrej jakości 1.95
Barchan-piąue, bielony 1.95
Kołdry, popielate *7.95
Materjał na bieliznę 1.20
Materjał na bieliznę, 80 ctm. szerok. 1.45
Madepolam, 80 ctm. szerok. 1.95
Ręczniki kuchenne 0.70
Materjał fartuchowy, 120 ctm. szerok. 2.05
Materjał fartuchowy 2.95
Satyna fartuchowa 1.75
Materjał fartuchowy 3.45

Konfekcja męska
Płaszcze męskie, sportowe 
Płaszcze męskie, lepsze wykonanie 
Płaszcze męskie, modne karo 
Płaszcze męskie sportowe,
Palta męskie z kołnierzem futrz.
Kurtki męskie, z grubego sukna na flane­

lowej podszewce

Jedwabie
Jedwab sztuczny, piękne wzory 
Jedwab do prania, modne kolory 
Jedwab - japon ca 95 ctm. szerok. 
Eolienne, piękne kolory 
Crepe de chine, ca 96 szerok.
Crepe de chine, lepszej jakości 
Crepe de chine „ „
Crepe georgette, biały 
Crepe marocain, czysta wełna

3 6 5 0
43.50 
83.00

11700
175.00

19.50

4 9 5
6.95 
8.50
7.95 

13.95
16.50
18.50
24.00
25.00

M a te rja ły na płaszcze i garnitury m eskie
Materjał - loden trwały materjał mtr. 7.50

„ „ ciężki i trwały na kurtki mtr. 10.50
„ „ n a  kurtki sportowe i płaszcze mtr. 13.50
„ „ na płaszcze do podróży mtr. 10.25

Flausz dobry i trwały na płaszcze męskie 19.75
Flausz wzorzysty, czysta wełna na płaszcze męskie 20.00

Materjały na garnitury męskie mtr.
Materjały na garnitury męskie, lepsz. wzorz. mtr. 
Materjały na garnitury, kamgarn mtr.
Kamgarn męski, granat, mtr.
Kamgarn, modne kolory mtr.

6.50
9.50

22.50 
2 2 0 0
38.50

B o g a ty  w y b ó r! ODDZIAŁ SPECJALNY: Pończochy, artykuły modne, rękawiczki, artykuły skórzane,
wyroby trykotowe, chusteczki, swetry i sukienki więzione. 

ODDZIAŁ MODNIARSKI* Wtelkł wybór k a p e l u s z y  najnowszych fasonów.
B o g a ty  w y b ó r l

Juliusz Schreiber, Chojnice
R y n e k  1 7  T e l e f o n  4 8 .

Obwieszczenie.
Niniejszem wzyw a się wszystkich obywateli Pań­

stwa polskiego płci męskiej, urodzonych w roku 1910 
zamieszkałych w obrębie miasta Chojnic, oraz rodziców, 
których Sycowie urodzeni w roku lalO  przebywają 
przejściowo poza obrębem miasta Jub znajdują się w 
więzieniu, zakładach i t. p. do zgłoszenia się z metryką 
urodzenia cHem rejestracji, w Ratuszu pokój nr. 4 w 
godzinach urzędowych w czasie do 15. października 
1928 r. 2071

Winni niedopełnienia obowiązku zgłoszenia się 
bez uzasadnionych przyczyn, ulegną karze grzywny do 
150. — zł. lub aresztu do 14 dni albo obu tym karom 
łącznie.

Chojnice, dnia 1. października 1928 r.

U rz ą d  P o lic j i  M ie js k ie j .

Obwieszczenie
Wszystkich właścicieli koni 4 letnich i starszych na 
obszarze miasta Chojnice, które do przeglądu koni na 
wiosnę z jakichkoiwiekbąći powodów nie stanęły, wzywa 
się niniejszem do stawienia koni do ćodatKowego 
przeglądu. 2078

Przegląd koni dodatkowy odbędzie się w Chojni 
cech na Placu Piastowskim dnia 4. października 1928 
r. o godz. 8-irej rano.

Na obwieszczenie w Orędowniku Urzędowym pow. 
Chojnickiego z dn. 29. 9. 28 r. Nr. 42. poz. 452. zwra­
camy uwagę,

Chojnice, dnia 2. października 1928 r.

M a g is t ra t .

Ogosznjcle to Dzienniku Pomorsłdm.

K IN O  N O W O Ś C I
We wiórekl Srode I  I 3 X- o godz. 8.15

Verdun
Potężna epopea wojenna w 10 aktach, która 
jest dokumentem* autentycznym, jest ściśle 
zgodnem z prawdą odtworzeniem walk 
podczas wojny światowej. Dzieje 
miasta Verdun, gdzie bohaterstwo narodowe 
odniosła najświetniejszy triumf, zapisiły s ę 

złoteml zgłoskami w hi torji Francji. 
Ogrócz tego : aktualne dodatki 2074

1 Pogrzeb Wojewody Młodzianowskiego 
l 9 Regały Związkowe o Mistrzostwo pol­

skie w Brdyuiściu
Pomimo olbrzymich kosztaw — cenyzwykłe ! 

Konrert wzmocniony!
W środę o godzę. 4. 

p rz e d s ta w ie n ie  d la  d z ie c i 
i m ło d zieży .

Panienka
do d z ie c i

z lep^zem wykształceniem 
szkolnem i znajomością szy­
cia może się zgłosić. 2079

D r. N eu m an n o w a
ul. Gdańska 23.

Elewa
z lepszem wykształceniem 
6 klas szkoły średniej
przyjmie zaraz 2077

Bank Ludowy
w Chojnicach.

Zgubiłem
kolejowy dowód tc ź- 
setmośd os6bynr.4658
uprasza się o oddanie. 2073

Cherek
Starcszkolna 15.

Debry

koń roboczy
i młocarnia

zaraz na sprzedaż. 2076 
Cegielnia, Korth.

Poszukuje natychmiast

pożyczki
do 2 0 0 0  z ł.

na I hypotekę gruntową.
Zgł. do eisp. Dz Pom. pod 
nr 2072.

Poszukuję z m .

służące].
W ę s ie r s k i

restauracja. 2069

Przetarg przymusowy
Dnia 3. października

br. o godz 17 tej sprze­
dam na podwórzu spedy­
tora Nowackiego najwięcej 
dającemu za gotówkę :

1 fortepian.
R o g o w sk i

kom. sąd. Chojnice, 2086

Ludzi
do w y b ie ra n ia  

k a r to f li
poszukuje 2076

D om . S z e n fe ld .
Poszukuję dla mego dzie­

cka 3 mieś. wątłego zdrowia,

z<M nfaAkl lub 
matki karmiące].
Zgłosz. do eksp. Dziennika 
Pomorskiego. 2065

Poilój
umeblowany
zaraz do wynajęcia. 2075 

B rz e z iń s k i 
Gdań-ka 10 Iii.

29. 9. -  13. 10. 28 r. 15 tanich dni I 29- 9. -  13. 10. 28 r.

10 °|o r a b a t u
na wszelkie artykuły I A J  U . U .  W  Ł  I t C I O L l i  n a d z w y c z a j

Trykotaże, towary wiezione, koszule meskie, pończochy, rękawiczki, chusteczki. 
Artykuły podarunkowe. — Sprzęty kuchenne, towary emaljowe, —  szkło, fajans, porcelana.

Ludwik Rasch
f l

* A śiiłiitu ą ł t Chojnice ul. Oziiśowiki 13. — Pocztowa konto szokowe 201 332 — Konto bankowe : Bank Pow*atowy, Chojnice Miejska Kasa Oszczędności, Chojnice, — Telefon 44. 
4droa tolepr.Moa. ,  Pm * — »zyt, poczt. 38, — Za redakcję odpew. JfcH CbefaaideM w Chojniech — Drukiem nakładem drakami „Mea. Pom. w Chojnicach, Wyd. Władysław JaJj. Schreiber



„DZIENNIK POMORSKI" „LUD POMORSKI.11

W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Kamień. (Nowe ceny na mąkę i chleb.) 

Ostatnio tutejszy magistrat wyznaczył nowe ceny 
na przetwory zbożowe i tak: lkg. mąki żytniej wymia- 
łu 65 proc. w hurtownej sprzedaży zł. 0 50, 1 kg 
mąki żytniej wymialu 65 proc. w detalicznej sprzeda­
ży zł. 0.56, 1 kg. mąki pszennej wymiału 55 proc. w 
hurtownej sprzedaży zł. 0.80, t kg. mąki pszennej 
wymiału 55 proc. w detalicznej sprzedaży zł 0.90, 
1 chleb wagi 1 i pół kg. z mąki żj tniej wymiału 65 
proc zł. 0.80, 1 bułka czysta pszenna wagi 40 gr. — 
zł. 0,05.

— (Z targu). Na ostatnim targu tygodniowym 
płacono za funt masła 2ł. 2.75, mendel jaj zł. 2 30.

— (Przeniesienie ks. wik. Priesa). Znany w na­
szej par&fji ks. wikary Pries został prze­
niesiony do koście ła paraf jalnego w Sępół-
nie. Na miejsce jego przybył do naszego kościoła 
ks wikary Dąbrowski z parafji Sępoleńskiej, tamtejszy 
działacz społeczny. (A)

Jazdrowo, pow. sępoleński. (Kradzież roweru) 
W ubiegły wtorek skradziono p. Turkowi z Jaz-* 
drowa rower zupełnie nowy, P. T. mimo ostrzeżeń po- 
pojawiających się w naszej gazecie zostawił rower na 
ulicy i wszedł do cukierni p. Wienkiego przy ul. Są 
dowej, ażeby sobie życie osłodzić. Po zawiadomieniu 
o dokonanej kradzieży dopiero po upływie godziny do 
tutejszego Posterunku P. P. gonił starszy przodownik 
p Błażak złodzieja na motocyklu w stronę Mąkowar­
ska, lecz niestety nie udało s ę złodzieja przychwycić. 
Powiadomiono policję koronowską, lecz dotychczas 
brak wyniku.

owiecie. (Wycieczka żeńskiej Sodalicji gim­
nazjalnej na Kaszuby). Na serdeczne zaproszenie z 
strony księdza proboszcza w Wielu, Józefa Wryczy, 
podpułkownika rez. Wojsk Polskich, urządziła tut. 
gimnazjalna Sodalicja uczenie trzytygodniową wyciecz­
kę do Kaszub.

Pod przewodnictwem swego ks, katechety wyru­
szono w piątek 21. września przed poł. z Świecia 
przez Laskowice, Tucholę, Chojnice do Lubni.

Stąd Wsobotę były uczenice obecne na dwóch mszach 
św. podczas których śpiewały pieśni na chórze. Po 
śniadaniu (suche dni!) wyruszono pieszo do 13 km. 
oddalonych Wdzydz Kiszewskich. Kto nie znał dotąd 
dróg piaszczystych, poznał je  tu dostatecznie. Wzdłuż 
malowniczego i daleko się rozciągającego jeziora 
wdzydzkiego zachodziły różne przygody: próbowano 
jechać łodziami, piasek sypał się w niskie trzewiczki, 
walną część drogi odbyto nawet boso, mierzono głę­
bokość jeziora, na ostatnie kilometry najęto drabnik 
od życzliwego Rodaka-Kaszuby.

Kierował całą wycieczką w dniu tym zacny ks. 
wikary z Wiela, ks. Grabański, który mimo soboty 
cały dzień na to ofiarował. Dotarły uczestniczki na­
reszcie do promu, który o własnych siłach przeciągnię 
to na drugą stronę, do celu.

Tu zwiedzono muzeum kaszubskie, kapliczkę 
prowizoryczną, w której co 2 tygodnia odprawiają 
księża wielewscy nabożeństwo dla okolictnych wiosek. 
- dalej podziwiano hafty kaszubskie u pani Gul- 
gowskiej.

Wracano motorówką p. Cygerta aż do Kalicz- 
kowa. Wobec posuniętej godziny nie można już 
było korzystać z zaproszenia pp. Jasnochów, mieszka 
jących w ślicznej willi nad jeziorem.

W Wielu zwiedzono jeszcze dnia t go, mimo 
zmęczenia, całą prześliczną Kaiwarję Wielewską, która 
może się co do okazałość*, położenia, stylu mierzyć 
z innemi tego rodzaju monumentami.

W niedzielę 23. IX. wyruszono rano o 5 na 
dworzec w Lubni. O bezpłatny powóz umajony wy­
starał się ks. prób. Wrycra od pp. Langów z Dąbrowy. 
Wśród śpiewu „Kiedy ranne" opuszczono miłe Wiele, 
gdzie tyle o całą wycieczkę starali się książa miejscowi 
f panny nauczycielki z p. Narlochówną na czele.

W Kościerzynie wycieczka znalazła serdeczne 
przyjęcie u Sióstr Elżbietanek pr^y ul. kaplicznej. Pod 
przewodnictwem S. Nikomedy zwiedzono kościoły, po­
dziwiano prześliczny sztandar koście skiej sodalicji 
żeńskiej, przy końcu oglądano kaszubskie hafty u pp. 
Lewandowskich i u Sióstr.

Około obiadu przybył do kwatery znany dobrze 
ks. Al. Lewandowski i zaprosił całą wycieczkę na ze­
branie kościerskiej Sodalicji.

Siostry odprowadziły na dworzec wycieczkę świe 
cką, która podziwiała uczynność i życzliwość tychże 
zakonnic.

Pogoda jaknsjlepsza sprzyjała aż do odjazdu, a 
wspomnienia będą zawsze jaknajlepsze dla uczestnl 
czek, które tą drogą jeszcze składają swe podzięko 
wanie wszystkim życzliwym osobom w Wielu 1 w 
Kościerzynie!

Kościerzyna. (Nowa linja kolejowa). W ub. 
czwartek zawitali do Kościerzyny wiceprezes Dyrekcji 
Kolei gdańskiej p. Włodzimierz Griitzmacher, delegaci 
ministerstwa komunikacji i członkowie Zarządu Dyrekcji 
Budowy Kolei Bydgoszcz—Gdynia z panem inżynie­
rem Nowkowskim na czele Zlustrowano ter kolejowy 
Keścierzyna — i uznano go jako gotowy. Ruch po- 
poclągów między Kościerzyną a Czerskiem rozpocznie 
się w czasie najkrótszym jednakże nia od 1 paździer­
nika lecz około 15 października Uroczyste otwarcie 
wspomnianej linji kolejowej odbędzie się prawdopo­
dobnie 12 października, Otwarcia prawdopodobnie 
osobiście minister kolei pan Kuhn. Pociągi kursować 
będą : Odjazd z Kościerzyny do Czerska 
o godz. 3,45 (pociąg miesrany, osobowy i towarowy)

14,20 (osobowy), przyjazd z Czerska do Kcścierzymy 
7,18 osobowy 1 18,40 (mieszany) Podany plan ruchu 
pociągów obowiązuje tymczasowo i ulegnie prawdo­
podobnie od 15 października zmianom.

Lubiewo, pow. świecki (Nieudałe włamanie 
do składu) Znów w ostatnich dniach pojawiła s ę 
tu jakaś banda, która w nocy z soboty na niedzielę 
postanowiła złożyć „wizytę" bogato zaopatrzonemu 
składowi b'awatów p. Poćwiardowskiej. Złodzieje 
wyjęli szybęw oknie do składu i usiłowali prz ła­
mać silną zasuwę okna, co im jednak się nie udało. 
— W dalszej pracy zostali prawdopodobnie spłoszeni. 
W oknie znajdowały się książki do nabożeństwa, z 
których zabrali 19 sztuk, wa tości około 30 złotych. 
Policja poszukuje sprawców.

Grudziądz. (Znowu zapałki w rękach dzieci). 
W S embruczku pod Grudziądzem spaliła s ę olbrzy­
m i  stodo*a, wypełniona zbożem. Straty dosięgają 80 
tysięcy złotych. Pożar wznieciły bawiące się zapał­
kami dzieci.

Nowe. (Czterofuntowa bryła bursztynu.) W 
Liplnicach pod Nowem pewien gospodarz w czasie 
przeorywania swego gruntu znalazł 4-funtową bryłę 
bursztynu.

Lubawa. CDJ drapaka.) W nocy z dnia 21 
na 22 bm. mleczarz Dunaj z Zwiniarza wywiózł po 
tajemnie wszystkie swoje sprzęty domowe i urzą­
dzenia mleczarskie, które załadował w nocy do za­
mówionego na ten cel poprzednio wagonu na stacji 
kolejowej w Hsrtówcu i nadał do Bydgoszczy, a 
sam o godzinie 6 rano opuścił gminę Zwiniarz, po 
drodze zibierając jeszcze wirówki ze swej filjl mle- 
czar kiej w Truszczynach Po załadowaniu wszystkich 
sprzętów odjechał wraz ze swoją żoną do Bydgosz­
czy, pozostawiając długi po sobie na kilka .et zł tych 
całemu szeregowi obywateli za dostarczane mu mleko 
Gdy wieść o ucieczce mleczarza się rozeszła po wio­
sce, powstało wielkie oburzenie wśród gospodarzy — 
kilku z nich udało się za nim w pogoń, ale wrócili 
bez skutku.

Strzelno, pow. morski. (Ciemnych nie sieją, 
sami się rodzą.) Pewien gospodarz ze Strzelna, pow. 
morskiego, wydelegowany został po zakup szyn 
Zamiast udać się drogą służbową przez zawiadowcę 
stacji Puck do dyrekcji kolejowej w Gdańsku, sam 
pojechał do Gdańska celem załatwienia sprawy. W 
Gdańsku zapytał przechodnia o dyrekcję kolejową. 
Znalazł się jakiś opryszek, który zaprowadził naiwne 
go gospodarza do jakiegoś budynku.

Tu przedstawił mu jakiegoś niby „urzędnika*, 
który chętnie zgodził się na odstąpienie szyn, a dla 
pewności kazał sobie pokazać pieniądze. Gospodarz 
ów — nie przypuszczając nic złego — wręczył nie­
znajomemu kopertę z 2.000 złotych.

„Urzędnik" sprawdzając, czy pien!ądze są praw­
dziwe, otworzył kopertę, którą po chwili oddał właś 
cicielowi. Ten — nie sprawdzając —  schował koper­
tę do kieszeni i udał się na wskaż ne miejsce crlem 
obejrzenia szyn.

Po sprawdzeniu, że szyny należały do innej 
zupełnie firmy, gospodarz udał się do domu. Po 
przybyciu do Pucka wyjął kopertę z pieniędzmi i zo­
baczył, że w kopercie były nie złote, ale stare carskie 
ruble. Przerażony udał się z powrotem do Gdańska, 
gdzie ani „urzędu", ani tego niby „urzędnika* nie 
znalazł. Należy dod ć, że pieniądze należały do 
pogorzel ów ze Strzelna (powiatu morskie 
go), których niedawno dotknęła klęska 
pożogi.

Gdynia. (Przytomność umysłu.) W piątek 
wieczorem pozostawione bez dozoru konie przy dwor­
cu towarowym wystraszyły się i w szalonem pędzle 
pobiegły w stronę ulicy 10 lutego. Stojący na służ­
bie posterunkowy. Niergoda z narażeniem własnego 
żyda pobiegł za końmi i z wielkim wysiłkiem fi­
zycznym zdołał je powstrzymać i zwrócić właści 
cielowi.

Podobny wypadek miał m'ejsce onegdaj, gdzie 
z ^stawiony sobie koń wystraszył się autr i o mało 
co nie stratował ludzi. I tu powstrzymał go poste­
runkowy.

Krotoszyny. (Omal śmierć pod kołami wocu.) 
Dnia 18 zm. przed połudi. wracał furmanką z mle­
czarni z Bielic, z korwiami od mleka, robotnik Mi­
chał Szydłowski z Krotoszyn, który w drodze zabrał 
8-letnią córkę robotnika, również z Krotoszyn, Gen. 
Szypakównę. W Krotoszynach zatrzymał się przy 
szkole, aby złożyć przedtem zebrane konwie. Właś­
nie w tym czasie dojechał do furmanki, na rowerze 
uczeń piekarski Br. Lampanki z Krotoszyn, z koszem 
na plecach, Koń się spłoszył i skręcił na płac 
szkolny, a wspomniane dziewczę spadło z wozu, tak 
że 1 koło przeszło jej przez kolano. Przywołany le ­
karz stwie dził stłuczenie kolana i głowy, którą ude­
rzyła o ziemię, niebezpieczeństwo nie zagraża. Ko­
nia przytrzymano. Winę w tym wypadku ponosi 
Lamparski, który za blisko jechał przy koniu, a ten 
na skutek tego się spłoszył.

Działdowo. (Przygoda kobiety, która zaczepiia 
mężczyznę). W ubiegłym tygodniu pewien żołnierz 
udał się ze swą narzeczoną na przechadzkę w kierun­
ku Kisin, Gdy para minęła most kisiński, z parku 
miejskiego wyszła do nich 50-letnia żona ogrodnika 
G. i towarzyszce żołnierza zaczęła wymyślać, zachwa­
lając żołnierzowi swoją urodę. Przytem G. nakłaniała 
żołnierza d<? porzucenia narzeczonej, a opiekowania 
się nią. Po namyśle żołnierz dał posłuch G. i udał

się z nią do parku, polecając narzeczonej pójść dalej 
Po upływie kilku sekund w parku słychać było klas­
kanie, które powodował pas żołnierza, odbijający się 
o tylną część ciała G., a klaskaniu temu wtórowały 
krzyki zakochanej kobiety. G. znana jest 
z tego, że lubi zaczepiać mężczyzn, lecz tynrazem 
bynajmniej nie spodziewała się tak nieprzyjemnego 
obrotu sprawy.

Lidzbark. (Cmentarz żołnierzy poległych w 
wojnie światowej.) Cmentarz ten znajduje się w le- 
sie miejskim przy jeziorze. Przez długi czas cm en­
tarz ten był w opłakanym stanie. Pned niedawnym 
czasem przystąpiono do uporządkowania cmentarza. 
Wszystkie groby poległych bohaterów okolono niskim 
murem cementowym, któremu nadano kolor rótowy 
a drogi wysypano piaskiem. Ze strony jeziora pos­
tawiono okazały krzyż. Naokoło grobów rośnie pię­
knie obcięty żywopł ł. Jak się dowiadujemy, stanie 
tam jeszcze tablica z nazwiskami wszysiki.h tam po­
chowanych poległych, wśród których zuajdują się tak­
że Polacy, służący w armji niemieckiei. Podobnych 
cmentarzy jest, zwłaszcza w powiecie działdow kim, 
bardzo dużo, utrzymanych w wzorowym po­
rządku.

Toruń. (Cu lem ocalona.) W ub piątek 28 
bm. ok. godz. 17 na Rynku Nowomiejskim dorożka 
samochodowa najęchała 5—6 eioletnią dziewczynkę, 
przewróciła ją i przejech ła nad nią, nie wyrządziw­
szy żadnej krzywdy. Jest to wypadek naprawdę cu­
downy, ale czy nie lepiejby było, gdyby n-,wet w ta­
kich okolicznościach nie zdarzyły się przejechana ? 
Starsi powinni pamiętać o tern, że tu jest miasto i 
nie puszczać na ulicę dzieci bez należytej opieki.

Z  D A L S Z E J  P O LS K I.
Poznań. (Tr ged.a małżeńska). W Poznaniu 

wydarzyła sią krwawa tragedja małżeńska. 26*ietn a 
Wiktorja Maciejewska została postrzelona przez męża. 
Maciejewski po wystrzeleniu do żony udał się d > 
komisarjatu pobeji, gdz e wręcsył dwa listy napisane 
przed tragicznym wypadkiem. W jednym z tych li­
stów zawiadamia on policję, że popełnia samobójstwo. 
Jydnak — jak zeznał w komisarjacie, zabrakło mu 
odwa-ji.

Wilno, (Nowa sekta.) PLma wlkńsk'e podają 
dalsze szczegóły w sprawie wykrycia przez władze 
korpusu ochrony pogranicza nowej sekty religijnej w 
pobliżu wsi Propitówki, w okręgu Wielkich Chut rów. 
Twórca nowej sekty, paroch Kamieniew, przybył w 
te okolice przed dwoma laty z Podola. Chodził on 
od wsi. do wsi, od chaty do chaty i nauczsł, że b o ­
giem jest „nigdy niegasnący* księżyc i „znicz". Dla 
zdobywanych wyznawców Kamieniew wybudował ka 
pliczkę pod wsią Propitówka, następnie zaś klasztor. 
W kapliczce odprawiono codziennie specjalne nabo­
żeństwa przed niegasnącym ogniem „zniczem", nad 
którym powyżej wymalowany był czerwony księżyc -  
symbol wiary nowych sekciarzy. Wszystkie wsie oko­
liczne powoli przystały do fałszywego p.oroka. Rytuał 
nowej religji poległ przedewszystkiem na stosowaniu 
odpowiednich praktyk na tle seksual lem. Do klasz­
toru mogli się dostać wyznawcy obojej pici, tylko 
młodzi. Chłopi miejscowi masowo porzucili rei gję 
prawosławną, wstępując w szeregi wyznawców nowej 
sekty. Kilku tysięcy ludzi uległo zboczeniu seksual­
nemu na tle religijnem. Kamieniewa władze m iejs­
cowe umieściły w areszcie, a prokuratora wdrożyła 
dochodzenie.

Płońsk. (Zbrodnicza działalność komuni tyczna). 
Jak podaje piotrkowski „Dziennik Narodowy", władze 
śledcze na terenie pow, płońskiego przystąpiły do li­
kwidacji komunistycznej. Osadzono w więzieniu 30 
głównych dziJaczów, z niejakim Katzem, jako przy­
wódcą, na czele. Na wolności pozostał Michał Gros­
man, który prowadził dalej akcję komunistyczna, a 
przedewszystkiem postanowił zgładzić ze świat i Wac­
ława Tomasiewicza, 21 letniege młodzieńca, który — 
zdaniem Katza — głównie przyczynił się do likwidacji 
komunizmu na terenie powiatu. W tym celu Gros­
man zorganizował bojówkę komunistyczną. D 27 
września wywabił on, pod pozorem udzielenia jak chś 
ważnych informacji, Tomasiewicza w ustronne miejsce 
około cmentarza katolickiego, i tam kilku strzałami 
z rewolweru położył go trupem na miejscu. Wypadek 
ten zdarzył s'ę około godz. 9 ej rano, a już w dwie 
godziny później cała bojówka komunistyczna razem 
z Grosmanem znalazła się w więzieniu. Oprócz Gros­
mana, aresztowano Tadeusza i Zygmunta Fijałkows­
kich, Seweryna Jędruszczaka, Józefa Małkowskiego i 
Józefa Wiśniewskiego

Lublin, (Wojna domowa.) „Express lubelski" 
podaje wiadomość o krwawej bójce, która wynikła 
między hurtownikami a detalistami mię-a koszernego 
w wigilję żydowskiego sądnego dnia („Jom Kiduru"). 
Dwa tygodnie temu był c ężko pobity przei hurto­
wników przywódca detalistów. M:rdko Ge^erc. Żo­
na pobitego w wigilję sądnego dnia wydrukowała 
ulotkę, którą rozdawano przy wejściu da synagogi. 
Ulotka była treści następującej: „A szwarce jurę" 
(czarne rogi) życzę tym wszystkim handlarzom, któ­
rzy pobili męża mego, a również lym, którzy się do 
bicia przyczynili". Ponieważ żydzi wierzą, że wszel­
kie życzenia, złożone w tym uroczystym dniu, speł­
niają się, przeto krzywdziciele Gewerea zlękli się i 
zażądali, aby żona Gewerea odwołała życzenie. Gdy 
Gewercowa stanowczo odmówiła, hurtownicy rzuć li 
się gromadnie na detslistów i powstało krwawa bój­
ka, której kreś Dołożył tłum żydów, zgorszonych tem 
zajściem, wywołanem w dniu świątecznym,
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Szczęśniak -  okpiświat
3 lata zbierał na powrót do Ameryki sdzie nigdy nie był

Ciekawy podróżnik typu wędrowców naokoło 
świata i globtrotterów, utrzymujących się z że­
braniny i wyłudzania groszy od łatwowiernych, 
nazwiskiem Szczepan Szczęśniak z Woli p. Płoc­
kiem, znalazł już uwiecznienie na łamach naszego 
pisma. Szkodaby jednak pominąć pewne interesu­
jące szczegóły przygód tego niezwykłego oszusta, 
który wprowadzał w błąd całą rzeszę zacnych i 
poważnych obywateli, władz, organizacyj, klubów 
i t. p. uzyskując poważne zasiłki.

27-letni Szczęśniak, chłopek z Woli pod Płoń­
skiem, rodowity Mazur, jak się patrzy, wpadł na 
niezwykły koncept życia przez długi czas kosztem 
naiwnych bliźnych. Początkiem zimy 1925 r. roz­
począł nieoficjalnie karjerę globtrottera. Wkrótce 
nabrał rutyny. W księdze zapisów z ofiarami, au­
tografami, stemplami i pieczęciami różnych oso­
bistości, pierwszą oficjalną wzmiankę wpisano we 
Lwowie 15 grudnia 1925 r. Tam już Szczęśniak 
pojawił się przebrany jako Sokół z różnemi od­
znakami i blaszkami, m. in. z odznaką orląt na 
piersi. Patrjotycznym Lwowianom Mazur począł 
„ćmić“ w żywe oczy swemi bohaterskimi czynami 
z czasu wojny i patrjotyzmem. Opowiadał, że po­
chodzi z Detroit w Ameryce, gdzie ma rodzinę, 
ojca, matkę, dokładnie wyliczał rodzieństwo, opo­
wiadał o znajomych a gdy go zapytano o nazwisko 
jakiegoś Polaka Amerykanina, to odpowiadał z 
wielką szczerością i pewnością „znom go, znom“.

Z angielskiem, o które naogół mało pytano, 
u Szczęśniaka było marnie, gdyż tej końskiej mo­
wy, gorszej jeszcze jak niemiecka, nie znał ani w 
ząb. Z tego jednak wymigał się łatwo i twierdził, 
że w polskiem domu amerykańskim wychowany, 
jako dziecko 16-letnie opuścił Amerykę, wstępu­
jąc jako ochotnik do formujących się polskich 
oddziałów ochotnicz., z których przedostał się do 
armji „Hallera11, gdzie walczył mężnie. Jako chło­
piec już należał do „Sokoła11 w Ameryce, do które­
go wpisał go patrjotycz. ojciec. Trudno powtarzać 
te wszystkie „ćmojboj44, któremi darzył ciekawych 
rodaków karmiących go przytem obficie i zasi­
lających hojnie.

Rzekomy Hallerczyk ,i amerykański Sokół 
zajmował się sprzedażą pocztówek z własną podo­
bizną, na których jako streszczenie historii jego 
życia i obecnych celów był następujący napis:

„Misja podróży naokoło Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Jako Polak - Amerykanin, przebywając w 
armji gen. Hallera za Niepodległość 'Ojczyzny, 
podjąłem się zbierania wrażeń z mej Ojczyzny w 
celach historyczno - naukowych — by po powro­
cie do Detroit zdać sprawozdanie swym ziomkom 
o zwyczajach i stosunkach, panujących w Polsce. 
W imię Boże kroczę dalej, zwyciężając wszelkie 
trudy44. Celem poparcia mego przedsięwzięcia i 
umożliwienia mi dalszej drogi, upraszam Szano­
wną publiczność o kupno i przyjęcie niniejszej 
kartki. Szczepan Szczęśniak. Ofiara dowolna — 
od 1926—1929 r.“

Uzbrojony w album z autografami i pieczę­
ciami różnych urzędów i osobistości oraz pocztów­
kami o dowolnej cenie, chodził Szczęśniak po Pol­
sce przez blisko 3 lata. Zbiory były bardzo obfite, 
a w pewnych wypadkach prześcigano się poprostu 
by go ugościć. Albumy Szczęśniaka są niesłycha­
nie ciekawym przyczynkiem do studjów krymino- 
logicznych. Okazuje się z nich, że mimo trudnych 
warunków, żyć można wygodnie bez mozolnego 
wysiłku. Ze Lwowa wyjechał rzekomy Ameryka­
nin do Przasnysza, gdzie administracja „Dzienni­
ka Białostockiego44 przyznała mu 5 zł w dowód 
uznania jako obrońcy Ojczyzny.

Zebrawszy kilka takich datków globtrotter 
udał się do Grudziądza, Działdowa, Chojnic, Puc­
ka, Chełmży, Torunia. Wszędzie znajdujemy tam 
podpisy stowarzyszeń, spółdzielni, banków ludo­
wych, adwokatów, księży patronatów stowarzy­
szeń młodzieży, starostów, burmistrzów, policji, 
a przynatchnionym wierszu, wpisanym do jego 
księgi niekiedy lub frazesie, widać zakończenie: 
„Szczęść ci Boże, dzielny obywatelu w drodze do 
zamorskiej krainy44.

Kandydaci na obywateli
złotodajnej Am eryki.

Od roku 1907 do 1927 ogółem 5 miljonów 324 
tysiące 874 cudzoziemców wniosło aplikacje o papie­
ry obywatelskie w Stanach Zjednoczonych. Cyfra ta 
obejmuje tych tylko, którzy wyjęli pierwsze papiery. 
W tym samym czade wnios’o podanie o drug e pa­
piery 2 miljony 820 ty ięcy 706 osób, w c^em 292 
tysiące 649 weteranów wojny światowej, a z tego 
otrzymało drugie papiery 2 miljony 276 tysiące 
635 osób, czyli 45 procent wszystkich tych, co wyjęli 
pierwsze papiery. W tym samym okresie czasu unie 
ważniono 6 tysięcy 661 papierów obywatelskich dla­
tego, iż zostały uzyskane na podstawie oszustwa. 
Dochód w tym czasie z opłat za papiery ob,watel 
skie wynosił blisko jedenaście miljonów dolarów a 
koszta administracyjne blisko dziesięć i pół miljona 
dolarów, czyli czysty dochód wynosił niecałe pół 
miljona.

Ale o wyjeździe do zamorskiej krainy Szczę­
śniak ani myślał, gdyż jakkolwiek niebardzo wy­
kształcony, słyszał zapewne o tem, że wprawdzie 
w Ameryce leży złoto na ulicy, jednak trzeba się 
po nie schylać. A do tego to już nie miał chęci. 
Od Bałtyku wyruszył Szczęśniak do Wilna odwie­
dziwszy wpierw kochającą „żonkę44 w Woli p. 
Płońskiem. W Wilnie podpisał się w albumie sam 
wiceprezydent miasta, Komenda 10 dywizji piecho 

! ty oprócz wielu mniej wybitnych osobistości.
W styczniu 1926 r. Szczęśniak odwiedził Po­

znań. Osobą swą zwracał uwagę, gdyż mundur 
sokoli przepasał błękitną szarfę hallerczyków i 
obwiesił się całą kolekcją osobliwie licznych bla­
szek, odznak i orderów. W Poznaniu zebrał całą

Cyganie m ordercam i 
d w ó ch  ro d zin .

S k a z a n i na k a r ę  ś m ie r c i.
W roku 1927 w powiecie przasnyskim zdrzyly 

się dwa napady rabunkowe, oba zakończone wymor­
dowaniem rodzin — w jednym ofiarą bestjslskiego 
mordu padła rodzina nauczyciela Ferbera, w drugim' 
domownicy i rodzina Borowych.

Po pewnym cz ssie ujęto bandę cyganów którzy 
przyznali się do popełnionych zbrodni. Są to trzej 
cyganie: Waćkowski Wi hełm i dwaj bracia Edward 
i Wacław Paćkowscy.

Odtworzone przez nkh szczegóły napadu i wy­
mordowania Borowych budzą zgrozę.

Trzej cyganie dowiedziawszy się, że Borowy 
otrzymał z Banku Rdnego pożyczkę 16.0D0 zł. — 
uplano • ali na;ad. Wtargnęli dom les-k.nia w chw li 
kiedy cała rodzina z domownikami zasiadała do 
wieczerzy.

Ale pieniędzy z pożyczki w domu nie było. Roz­
poczęła się rzeź bezbronnych. Pierwszy padł z kulą 
w głowie parobek Chaberski. Po nim zginął Naza- 
rasko Józef. Wtedy z bezprzykładną dzikość ą bandyci 
zaczęli pastwić się nad domownikami, bijąc ich, ko­
piąc ł t»rturując do utraty przytomności. Część zdo­
łała zb ec, reszta ciężko rannych lub zabitych — zo­
stała na miejscu.

Sąd okręgowy w Mławie skazał Waćkowskiego i 
Paćkooskich tak samo jak i w sprawie Ferberów na 
karę śmierci. Skazani, przyznając się do winy —  
odwołali się o łaskę i złagodzenie kary do drugiej 
instancji.

Rozprawa odbyła się w Sądzie Apelacyjnym. W 
aktach sprawy jako jedyny ślad cygańskiej tradycji 
o ich poch dzeniu zanotowano, że Paćkowski jest 
„katem*.

Cyganie bowiem u waż ją się za potomków od­
działów katowskich, jak e szły w ubiegłych wiekach 
za turecką armją, posiadając przywilej zabijania jeńców.

Według legendy przekazywanej pokolen!om cy­
gańskim po rozgromieniu Turków pod Wiedniem przez

moc podpisów.
W Poznaniu wałęsał się pomysłowy Mazur 

dość długo. Wyjeżdżał w tym czasie do kochającej 
„żonki44, gdzie odwoził zbiory i wracał. Grasował 
1927 r. po całej Wielkopolsce, naciągając nai­
wnych.

Niebawem znalazł się na Pomorzu. Odwiedził 
zakład dla obłąkanych w Świeciu, a pamiątkę tej 
wizyty jest w jego książce następująca notatka. 

Biedna b”ła, biedna jest,
Bieda będzie, ale fest!44 

a podpis brzmi: „Dom warjatów w Świeciu44.
Skończyła się beztroska włóczęga dla celów 

„historyczno - naukowych44. Przed kilku dniami 
trafiła wreszcie kosa na kamień. Ty mkamieniem 
była policja w Stęszewie. Przy przesłuchach Szcze 
śniak złożył wszystkie swe „ordery44, oddał album 
z około 4000 podpisów, z którego wynika, że Szczę­
śniak przez trzy lata zbierał na „powrót44 do A- 
meryki.

króla Jana Sobieskiego oddziały katowskie rozproszymy 
się po całej Europie i od nich pochodzą cygan e 
Polsce, w Węgrze ;h i Rumunji.

Katowskiem rzemiosłem przodków tłomaczą po­
pęd do zbrodni ł ocruoLństwo u poszczególnych cy ­
ganów. Niedawny proces w Kroszycach na Słowa- 
czyźnie cyganów skazanych na śmierć za ludoźerstwo 
zdaje się potwierdzać to przypus czenie.

Te właśn e odrębne zupełnie cechy rasowo-antro 
pologiczne 1 niski stopień kultury wśród cyganów, 
były punktem wyjścia dla obrony w osobie adw. Ig. 
Ettingera. Prokurator Łuński domagał się utrzymania 
dla wszystkich kary śmierci

Sąd poi przewodnictwem sędziego Dutkiewicza 
przy udziale sędziów Missuny i Żarskiego wyrok kary 
śmierci zatwierdził. Skazani wnoszą skargę kasacyjną 
do Sądu Najwyższego.

Dziesięciu braci śpiących
p ró ż n u ją  w  P a ry ż u .

Piękna baśń dziecinna o zaczarowanym szczęśli­
wym kraju, gdzie „pieczone gołąbki lecą same do 
gąbki*, a drzewa czekoladowe podają mieszkańcom tej 
kra'ny, owoce marcepanowe, gdzie można się najeść, 
napić dowol1, palcem nawet nie poruszywszy — zmie­
niła się w rzeczy wistość dla dziesięciu wybranych osób.

Ci wybrańcy zarabiają na życie w ten sposób, 
że nic absolutn'e nie robią...

Obowiązani są tylko spać 1 Mogą spać przez 
cały dzień, muszą kon ećznie w nocy, a pozatem nie 
wolno im nic robić. Ani grać w karty, ani tańczyć, 
ani jeździć samochodem- 1 to jest pewna niedogod­
ność tej osobliwej gałęzi zarobkowania.

Cóż to za zawód,polegający na próżnowaniu i spaniu?..
Oto osoby te poddawane są eksperymentom w 

Patologicznym Instytucie Paryskim, który przeprowa­
dza badania naukowe nad snem człowieka.

Tych „dziesięciu braci śpiących, musi obowiąz­
kowo próżnować i jak najwięcej spać, a sen ich ba­
dany jest przez fachowe siły lekarskie, celem stwier­
dzenia wpływu snu na różne organy ludzkiego cuła, 
oraz na stan psychiczny.

Sobowtór i jasnowidząca
Z  u b o g ie g o  s t r ó ż a  -  m iljo n e re m . —  O so b liw e  d z ie je  k re z u s a  tu ry ń sk ie g o . 

P o s z u k iw a n ia  p rz y  p o m o cy  fo to g ra fj i.  —  C ie k a w y  p r o c e s .
Przed 15 tu laty był Sebastiano Ruggeri ubogim 

stróżem w Turynie; w trudzie i znoju ciągnął taczkę 
żywota. Przypadek zrządził, że był on łudząco podo­
bny do pewnegn zmarłego już bogacza. Faktowi te­
mu zawdzięcza Sebastiano Ruggeri, iż stał się właści­
cielem niezliczonych miljonęw, tudz'eź znanego, dobrze 
brzmiącego nazwiska.

Koleje jego życia szły bardzo osobliwą drogą. 
Oto przed 15-tu laty pewna niesłychanie bogata wdo­
wa, Elwira Alegrettl, żarnie zkała w Turynie, i posia­
dająca przy Via Giuseppe Grassi luksu owo urządzo­
ny pałac, udała się do bardzo podówczas modnej 
„jasnowidzącej*, Estery Franzi, pokazała jej malutką 
pożółkłą fotografję i równocześnie opowiedziała wróż­
ce następującą historję:

„Mąż mój zmarł przed kilka dniami. Krótko 
przed śmierć ą opowiedział mi, że posiada nieprawe­
go syna, który liczy dziś lat 25. Nie wiedząc zupeł­
nie co się dzieje zupełnie z tym synem, wyraził mój 
mąż ostatnią prośbę, abym chłopca tego za wszelką 
cenę odszukała. Ponieważ małżeństwo nasze było 
bezdzietne, maż mój przekazał mi swą ostatnią wolę, 
abym chłopcu temu przyznała prawa własnego syna. 
Pragnę wypełnić życzenie mojego zmarłego męża, 
którego gorąco kochałam i dlatego wręczam pani je­
go fotografję, k óra przedstawia go jako młodzieńca 
z przed 25 laty. Podobizna ta może służyć pani za 

[wskazówkę w po zukiwan u nieznanego mi syna mo- 
Ijego męża*.

Jasnowidząca zgodził i się na żądanie swej bo­
gatej klientki i zrealizowała je osobliwą drogą P o ­
nieważ wiedziała, iż nie uda jej się odnaleźć prawdzi­
wego syna zmarłego Alegretti, po tanowiła wyszukać 
jakiegoś 25 letniego młodzieńca, który byłby podobny 
do młodzieńca, przedstawionego na wręczonej jej fo- 
togrsfji. W całą sprawę wtajemn ezyła „jasnowidząca* 
jednego ze swych przyjaciół, urzędnika Antonio Piros,

prosząc go o pomrc w poszukiwaaiach. Piroz miał 
szczęście : Pewnego pięknego poranka, gdy spacero­
wał po Corso Principe Oddone, spostrzegł nagle so- 
wtóra owej fotografji. Sobowtórem tym był Sebast a- 
no Ruggeri, który ciągnął po korsie ciężko nałado­
wany wóz. Piroz przystąoił do młodz eńca i bez 
namysłu post i wił mu krótkie pytanie: „Czy chcesz 
pan zostać miljonerem ?“ Stróż Sebastiano Ruggeri 
zaskoczony tem pytaniem, stanął jak wryty. Po wy­
mianie kilku zdań, dał się naturalnie przekonać, iż 
wystarczy mu wyciągnąć tylko rękę, aby zostać mul- 
timiljonerem.

Ubogiego Sebastiana odziano w przystojne 
szaty 1 przedstawiono bogatej wdow.e, która natych­
miast zaadoptowała go w głębokiem przekonaniu, że 
jest on autentycznym synem jej zmarłego męża. Ja s ­
nowidząca Estera Franzi zażądała od szczęśliwca, aby 
wystawił jej skrypt dłużny, w którym zobowiązał się 
on, Sebastiano Alegretti, dawniejszy Ruggeri, że po 
śmierci bogatej wdowy połowę odziedziczonego po 
niej spadku przekaże wróżce. Pani Alegretti zmarła 
przed kilku miesiącami. Przyszedł termin uiszczenia 
długu, do którego zobowiązał się stróź-miljoner. Rug­
geri Alegretti nie miał jednak bynajmniej zamiaru 
wypełnić swego zobowiązania i oświadczał, że podpis 
jego na skrypcie dłużnym został sfałszowany. Wobec 
tego, że w międzyczas’e zmarła ró wnież wróżka Fran­
zi, dzieci jej postanowiły wdrożyć przeciwka Sebastia­
nowi Alegretti proces i całe jego oszust vo wytoczyć 
przed forum sądu. Równocześnie zjawił się na h o ­
ryzoncie jakiś nowy Alegretti, domagająry się także 
spadku po zmarłej wdowie. Obecnie sąd turyński 
roztrzygnie kwestję, czy Sebastiano zośtan‘e na 
przyszłość miljonerem Alegretti, czy też ubogim stró­
żem Ruggeri.

Cała ta iście fantastyczna historja wywołuje w 
Turynie wielkie zainteresowanie.


